
List pasterski
Ks ięc i a -B i skupa  wroc ławsk iego

wydany

na czas M k ieso  Postu roku 1910.
4

(Z przepisam i postnemi.)

Wrocław.
Czcionkami „Gazety Śląskiej Ludowej1* (Grosser i Sp.)



Jerzy,
ze zmiłowania Bożego i łaski Stolicy Apostolskiej

Kardynał-kapłan świętego rzymskiego Kościoła, 
Książę-Biskup wrocławski,

przesyła wszystkim wiernym swej dyecezyi pozdrowienie 
i błogosławieństwo w Panu!

N a jm ils i  d y ecezy an ie !
9

Święty czas Wielkiego Postu, w który was Arcy- 
pasterze wasi corocznie swojem słowem pasterskiem 
wprowadzają, jest czasem pokuty, a według woli naszego 
świętego Kościoła powinniśmy go też w duchu pokuty 
obchodzić. Uczynków pokutnych, które w tym czasie 
Kościół na nas nakłada, wymaga karność, do której jako 
chrześcijanie jesteśmy obowiązani; zewnętrzna zaś po
wściągliwość, jaką nam tak troskliwie przepisuje, ma 
utrzymać ową wewnętrzną równowagę, jaką  Stwórca we
dług woli swojej w człowieku postanowił. Przenieśmy się 
w duchu w ów ostatni dzień stworzenia, gdy Bóg dla 
uwieńczenia swojego dzieła stworzył człowieka. Zmysłowe 
i duchowe złożył On do jednej istoty, która miała łączyć 
ze sobą niebo i ziemię. On stworzył człowieka z ciała 
i duszy; z ciałem swojem stoi człowiek w świecie przy
rody, duszą atoli należy on do świata duchów. Ciało 
składa się, jak  inne ziemskie rzeczy, z pierwastków ziem
skich, i rozdziela się znowu w te cząstki jak  inne rzeczy.



Dusza zaś jest istotą jednotliwą, niezłożoną, i jako taka 
nie podlega skażeniu; ona je st duchem, i jako duch jest 
nieśmiertelną, przeznaczoną do życia wiecznego.

Ciało i dusza są jednak w istocie człowieczej jak  naj
ściślej ze sobą połączone. Ciało potrzebuje duszy a du
sza ciała. Wzrost sił i zdolności duszy zawisł od roz
woju cielesnego i podlega mu według pewnych prawideł. 
Siły i zdolności duszy, aby mogły działać, potrzebują 
narzędzi cielesnych; dusza widzi okiem cielesnem, sły
szy uchem cielesnem. Także jej myślenie i chcenie jest 
ściśle złączone z pewnemi objawami cielesnemi. Dusza 
i ciało są więc wspólnie jak  najściślej związane, ich 
czynności wpływają na siebie wzajemnie i dziwnie są 
splecione z losami tego życia ziemskiego. Co do ciała 
podlega człowiek, jak  wszystkie rzeczy ziemskie, pra
widłom przyrody; co do duszy stoi on ponad niemi i ma 
nad niemi panować.

Jak atoli ciało i dusza tworzą jedną istotę i jedno- 
tliwie są czynne, tak też oboje mają jeden i ten sam 
cel. Dusza jest tchnieniem Bożem i ma pewien udział 
w istocie Bożej, jest obrazem Boga. Ciągnie ją  do góry, 
do Boga, do swego celu i końca. Ona zaś ma ciało 
i jego skłonności pociągać za sobą, aby ciało zostało 
uduchownione i z duszą stało się godne, niegdyś we 
wiecznej chwale Boga oglądać. W ciele objawiają się, 
podobnie jak  rzeczach doczesnych, dążności i zdolności 
zmysłowe; dusza ma niemi kierować i mieć je  na swoich 
usługach, aby ciało i dusza ziściły odwieczne zamiary 
Boże. Dusza,- jako część wyższa w człowieku, ma być 
w nim panem, ciało atoli sługą duszy. Tego wymaga po
rządek moralny, jaki Pan Bóg dla człowieka postanowił.

Dusza styka się z światem za pomocą zmysłów 
ciała i przez to otrzymuje pobudkę, by swoje zdolności 
zamienić w czynność. Przez zmysły uczuwa ona wszyst
kie te wpływy dobroczynne i przyjemne, jakie wywiera 
świat widzialny na żyjące rzeczy ziemskie. Jednak 
mimo wszystkich tych wpływów i pobudek, jakich dusza

z owego połączenia z ciałem doznawa, powinna ona 
zawsze pamiętać o swojej wielkiej godności. Nie ma 
się dać poniżać przez pożądliwości ciała, ale raczej ono 
z sobą do góry pociągać; ma ciągle panować nad jego 
żądzami i skłonnościami, i być jego panem. To więc 
jest zadaniem, jakie się wysnuwa dla człowieka z ści
słego połączenia ciała i duszy: on ma żądze zmysłowe 
uczynić sobie poddanemi, aby mu pomagały do osią
gnięcia celu przez Boga mu naznaczonego. „Pożądliwość 
jego ma być pod nim" — jak  Bóg niegdyś Kaina upomi
nał — „a on ma nad nią panować."*)

To napomnienie odnosi się atoli przedewszystkiem do 
owej najniebezpieczniejszej żądzy zmysłowej, przed którą 
Pan Bóg przestrzega słowami, że człowiek nie ma się 
stawać ciałem.* 2) Najszlachetniejsza i najwyższa karność, 
jakiej Bóg od człowieka żąda, polega na życiu czyś tern  
i n ie p o k a lan e m . „Wy nie jesteście w ciele, ale 
w duchu," przypomina św. Paweł chrześcijanom w liście 
do Rzymian,3) i objaśnia tę prawdę w I. liście do Tesa- 
loniczan, pisząc: „Ta jest wola Boża, poświęcenie wasze; 
nie do nieczystości, lecz do świątobliwości powołał nas 
Bóg."4) Świątobliwość więc przeciwstawia Apostoł nie
czystości, i upatruje ją  mianowicie w niewinności i czy
stości serca. Czystość jest przeto koroną i szczytem po
rządku moralnego w człowieku. Ona odpowiada godności 
i dostojności natury ludzkiej, którą nam Apostoł przy
pomina: „Nie wiecie, iżeście kościołem Bożem a Duch 
Święty mieszka w was? Kościół Boży jest święty, a nim 
wy jesteście."5) Dlatego napomina on dalej: „Przeto 
chwalcież i noście Boga w ciele waszem." 6) A jak  się 
to ma dziać, o tern poucza nas św. Apostoł: „Proszę was,

1) I. Mojż. 4, 7.
2) I. Mojż. 6, 3.
3) Rzym. 8, 9.
4) I. Tes. 4, 2.
5) I. Kor. 3, 16, 17.
6) I. Kor. 6, 20.



bracia, abyście wydawali ciała wasze ńa ofiarę żyjącą; 
świętą, Bogu przyjemną, na rozumną służbę Bożą.*1) 
Ciało nasze stawa się ofiarą dla Boga, jeżeli jako ochotne 
narzędzie duszy służy Bogu, a służba ta jest rozumną 
służbą Bożą, jeżeli rozumna dusza wraz z ciałem po
święca się służbie Boga.

Jak wielką godność przeto zajmuje czystość i nie
winność pomiędzy cnotami moralnemi! Ona jest ozdobą 
duszy i nieoddzielną od świątobliwości. Dlatego nazywa 
ją  święty Paweł poprostu świątobliwością, a my dawamy 
jej zaszczytny tytuł „św ię te j czystości*. Ona czyni ludzi 
podobnymi do aniołów i wywyższa ich nawet ponad 
aniołów; bo anioł posiada czystość z natury, dlatego iż 
jest istotą czysto duchową, u  ludzi atoli jest ona cnotą 
moralną, którą tylko ciągłemi trudami i umartwieniami 
zdobyć można. Aniołom jest ona przyrodzona, ludzie zaś 
muszą ją  sobie w mozolnej walce zdobywać i obraniać. 
Czystość czyni ludzi podobnymi nawet Bogu samemu 
i godnymi upodobania Bożego; bo im podobniejsi jesteś
my Bogu, tern więcej upodobania ma Pan Bóg w nas. 
Przeto powiada nam Duch Święty w księdze Mądrości: 
„Czystość czyni blizkim Bogu.“2) A w Przypowieściach 
mamy tę prawdę opisaną temi słowami: „Kto miłuje 
czystość serca, dla wdzięczności ust swoich będzie miał 
przyjacielem Króla.“3) Jezus Chrystus zaś potwierdza 
tę prawdę słowami błogosławieństwa: „Błogosławieni czy
stego serca, albowiem oni Boga oglądać będą.*4) Dlatego 
to Mędrzec w Starym Zakonie woła pełen uniesienia: 
„O jak  piękny jest czysty rodzaj w jasności swojej! Nie
śmiertelna bowiem jest pamiątka jego, gdyż i u Boga 
znajoma jest i u ludzi.*5) Zaprawdę, czystość podnosi 
człowieka, przemienia jego żywot doczesny w obraz życia

1) Rzym. 12, 1.
2) Mądr. 6, 20.
3) Przyp. 22, 14,
*) Mat. 5, 8.
5) Mądr. 4, 1.

niebieskiego. Czystość zamienia ciało na pomieszkanie 
niezrównanie wspaniałe, zachowuje je  od wiecznego ska
żenia i czyni je  godnem, aby wraz z duszą miało udział 
w żywocie wiecznym, gdy tymczasem wszystkie inne 
ziemskie rzeczy podlegają skażeniu i zniszczeniu. Tak 
ziszcza się to, o czem św. Paweł w pierwszym liście do 
Koryntyan pisze: „To skazitelne musi przyoblec nie
skazitelność, a to śmiertelne przyoblec nieśmiertelność."Ł) 
Nie mniej korzyści atoli czerpie z tej cnoty dusza. Czy
stość uszlachetnia ją, utrzymuje ją  mocną i zdrową, pod
nosi jej siły i zdolności. Ona oświeca jej oczy duchowe 
i sprawia, że wszystkie rzeczy dokładniej poznaje i osą
dza, tak iż św. Apostoł może powiedzieć: „Duchowny 
człowiek rozsądza wszystko.** 2) Czystość oczyszcza żądze 
i uczucia, wzmacnia i utwierdza wolę, i pobudza ją  do 
czynów szlachetnych.

Tak to działa czystość i niewinność w pojedynczym 
człowieku, ale ten sam wpływ wywiera ona też na ludz
kość w ogóle. I ludzkości zachowuje ona zdrowie i do
bre powodzenia, i ją  czyni ona silną i zdolną do postępu 
we wszystkiem co dobre i piękne. Czystość jest fun
damentem dobrobytu narodów i nadzieją przyszłości. 
Im więcej który naród tę cnotę szanuje i pielęgnuje, tern 
silniejszym i zdrowszym stawa się na ciele i na duszy, 
i tern bardziej podnosi się jego moralność i oświata. 
Czystość i prawidłowa moralność są niezbędną podstawą 
każdej prawdziwej kultury, a bez nich jest wszelka kul
tura dla ludu jakoby grobem pobielanym; pod zewnętrzną 
piękną szatą ukrywa się zbótwiałość i zgnilizna. W sercu 
czystem, niewinnem rodzą się najpiękniejsze cnoty, które 
zdobią ludzkość i pomagają jej do prawdziwego postępu 
we wszystkich jej stosunkach i sprawach doczesnych. 
-Czystość serca jest nieprzebranem źródłem prawdziwego 
szczęścia i spokoju jak  dla pojedynczego człowieka, tak 
też dla rodziny i dla całego społeczeństwa ludzkiego.

1) I. Kor. 15, 53.
2) I. Kor. 2, 14.



Ale nie tylko Pismo święte samo, w którem Bóg da 
nas przemawia, potwierdza tę prawdę. Pan Bóg po
świadcza ją  i przez to, że do każdego serca ludzkiego 
włożył wielki szacu n e k  dla tej cnoty. Szacunek dla 
czystości towarzyszył człowiekowi z raju przy wędrów
kach jego po ziemi. W  młodości narodów jaśniał on 
jako ich najdroższa spuścizna i objawiał się w ich życiu 
publicznem. We wszystkich religiach zajmuje czystość 
wysoki stopień godności, chociaż inną stroną ich cześć 
i znajomość Boga była bardzo mątną i podupadłą. Panny 
obierano na kapłanki i powierzano im wypełnianie tych 
obrządków, jakiem i chciano bóstwo uczcić. Panny mu
siały czuwać nad świętem ogniem i utrzymywać go jako 
godło i obraz owego ognia, który swoim przykładem 
w duszy ludu miały pielęgnować i od wszelkich wykro
czeń zachowywać. Do tych panieńskich kapłanek miano 
to zaufanie, że pośredniczą między Bogiem a ludźmi, 
i przypisywano ich ofiarom i modłom wielką skuteczność. 
Tak oto nawet bezbożni poganie szacowali czystość, 
a może żaden człowiek nie jest tak zwyrodniony, iżby nie 
posiadał dla niej żadnego poszanowania. Ona jest drogim 
kwiatem rajskim, który dalej rośnie i kwitnie pomiędzy 
cierniami i ostami tego żywota ziemskiego.

Czystość świeci jeszcze i wśród najciemniejszych za
bobonów pogaństwa jako słabe światełko pierwotnego 
objawienia Bożego, a wszystkie moralne zdrożności, do 
jakich ludzkość pobłądziła, nie zdołały tego światła w ser
cu ludzkiem zagasić. Poszanowanie dla niewinności i czy
stości jest za głęboko w duszy ludzkiej wszczepione, iżby 
mogło zostać zupełnie wyniszczone. W tern poznajemy 
mądrość i miłość Boga do rodzaju ludzkiego; bo w ten 
sposób chciał On w nim utrzymać ów porządek moralny, 
który go ma ponad przyrodę podźwignąć. On chciał 
związek małżeński w raju ustanowiony zachować czysty 
i nienaruszony, zmysłową przychylność — w której ten 
związek ma swoją naturalną podstawę — podnieść da 
miłości nadnaturalnej i ubezpieczyć przeciw zmienności

wszystkiego ziemskiego. Czystość należy wszakże do 
tych skarbów, które według nauki św. Pawła nosimy 
w naczyniach glinianych.1) Dlatego utrzymywał Pan Bóg 
jej poszanowanie w ludzkości. Jednakowoż nie wystarcza 
Mu ten zewnętrzny szacunek. Chociaż ludzkość tę cnotę 
wysoko ceniła, to jednak nie wydawała ona mu się do
statecznie ubezpieczoną. Przeto udzielił On jej jeszcze 
innej ochrony, ażeby zmniejszyć kruchość naczynia.

II.

Człowiek nosi w sobie uczucie, które się sprzeciwia 
wszystkiemu co nieczyste i szpetne, i które mimowolnie 
się obudzą, jeżeli w nim samym lub około niego jego 
godność moralna zostaje naruszoną. Natychmiast na
pomina go ono, aby się nie zhańbił. Uczucie to nazy
wamy w sty d liw o śc ią . Ona jest, krótko mówiąc, usza
nowaniem w obec ciała ludzkiego, i jest obroną czystości. 
Wszystkim innym stworzeniom, które podobne mają życie 
i uczucie jak  człowdek, jest ona zupełnie obcą. Ona jest 
przywilejem, jaki ma człowiek wrobec wszelkiego innego 
stworzenia, jest szczególnym darem, którego Stwórca 
samemu tylko człowiekowi udzielił. To wewnętrzne 
mimowolne wzdryganie się przed nieczystością znaj
dujemy u najdzikszych nawet i najsurowszych ludów 
chociaż mniej lub więcej słabe i tępe. I one zachowują 
się w obec ciała ludzkiego i wykonywmją czynności zmy
słowe zupełnie inaczej niż zwierzęta. — Wstydliwość obu
dzą się w człowieku wraz z rozumem i rozwija się na 
równi z nim. Skoro tylko rozum zacznie działać, rusza 
się także wstydliwość. Człowiek poznaje swToją godność 
i lęka się wszystkiego, cobykolwiek ją  splamić mogło. 
To uczucie niezatarte towarzyszy człowiekowi podczas 
jego całej pielgrzymki ziemskiej. W tamtym świecie zaś, 
w krainie chwalebnego przemienienia, nie będzie ono już 
potrzebne; tam bowiem ciało jest uduchownione i od



wszelkiej zmysłowości wyzwolone; żądze ciała umilkły 
i są pozbawione wszelkiego wpływu na duszę.

Wstydliwość jest człowiekowi wrodzona, nie wszcze
piona dopiero przez wychowanie. Nie wychowaniu, 
ani też uszlachetnionym stosunkom ludzkim zawdzięcza 
ona swój początek. Ona jest świadectwem owego nie
porządku, jak i przez pierwszy grzech został wniesiony 
w życie człowieka. Ona ma swoje źródło w czci i usza
nowaniu Boga, przed którym człowiek lęka się stanąć 
w postaci swojej grzechem zeszpeconej. „Usłyszałem twój 
głos, o Panie, i zląkłem się,*'1) tak odezwał się Adam 
po upadku do grzechu. Wstydliwość jest uszanowaniem 
w obec świętości Boga, który żąda, aby i my byliśmy 
świętymi na ciele i duszy. „Bądźcie świętymi, bom ja  
święty je s t ."2) Lecz ona je st także obawianiem się 
i pokornem wyznaniem swojej własnej ułomności, która 
nam nasze uświęcenie utrudnia.

Chociaż atoli wstydliwość jest nam wrodzoną, to je 
dnak musi być dobrze strzeżoną i pielęgnowaną. Ona 
jest podobną do pachnącego płynu, który wkrótce wy
wietrzeje, jeżeli nie jest należycie zamknięty. Pielęgno
wanie wstydliwości ma się rozpocząć już w pierwszych 
latach dziecięcia. Jest to nader ważnym i świętym 
obowiązkiem rodziców, a szczególnie matek, ażeby 
w dziecięciu jak  najwcześniej wzbudziły uczciwość przed 
sobą samem. Nie wolno pod tym względem lekcewa
żyć niczego, co wstydliwość obrazić może. Trzeba na 
wszystko zważać, uczucie wstydu należycie rozwijać, 
i wszystko oddalać, cokolwiekby je mogło zniweczyć lub 
przynajmniej osłabić. Tu więc wychowawcy mają bar
dzo ważne zadanie do spełniania. Nie potrzeba ku temu 
wielu reguł i nauk, własna czystość serca jest najlepszą 
nauczycielką. Trzeba jednak pamiętać, że pielęgnowanie 
zewnętrznej przystojności wzbudza także wewnętrzną 
uczciwość, a zewnętrza chędogość wpływa na wewnę

*) I. Mojż. 3, 10.
2) III. Mojż. 11, 44.

trzną czystość duszy. Staranne dbanie o przyzwoitość 
wzbudza w duszy uczucia szlachetne, czyni ją  czujniejszą 
przeciwko wszystkiemu co nieuczciwe, i zachowuje od 
wielu niebezpieczeństw, zagrażających czystości serca. 
Tak samo należyte pielęgnowanie ciała wywiera wielki 
wpływ na życie duszy, ponieważ człowiek jest istotą 
cielesno duchową, a ciało i dusza ściśle ze sobą są złą
czone. Z tej przyczyny powinniśmy i przy pielęgnowaniu 
ciała kierować się ustawami i zasadami obyczajności. 
Przyzwyczajenie się do chędogości i czystości cielesnej 
popiera także czystość duszy, a wstręt przed wszystkiem 
co brudne wzmacnia też wstręt przed wewnętrzną nie
czystością.

Obyczajność chrześcijańska nie wymaga przeto bynaj
mniej, iżbyśmy o ciało swoje nie dbali, je  lekceważyli, 
lub znieważali. Co ona zwalcza, to nie ciało, lecz pa
nowanie ciała w życiu człowieka; ona chce raczej zapo- 
biedz, aby nie ucierpiał w człowieku porządek moralny 
z powodu ciągłych napaści naszej pożądliwości. „Ciało 
pożąda przeciwko duchowi, “ pisze św. Apostoł. *) Dlatego 
mówi on też o sobie samym: „Karzę ciało moje i w nie
wolę podbijam."2) Co tu  Apostoł swoim własnym przy
kładem naucza, to jest treścią chrześcijańskiej karności. 
Ona chce, iżby w człowieku porządek przez Boga posta
nowiony, byśmy ciało i jego żądze utrzymywali pod 
władzą duszy, został zachowany lub znowu naprawiony. 
To stłumianie panowania ciała polega jednak na uczci
wości w obec ciała. Chrześcijanin upatruje we swojem 
ciele zacne stworzenie Boże, które jest przeznaczone na 
pomieszkanie duszy, pomieszkanie Ducha Świętego, po
mieszkanie Boga, i przeto stara on się, zachować to po
mieszkanie w uczciwości.

Szacunek i uczciwość, jaką chrześcijanin ma w obec 
swojego ciała, nie wyklucza tedy rozumnej troski o ciało, 
owszem wymaga jej. Ale zarazem jest ona niezbędnym

1) Gal. 5, 17.
2) I. Kor. 9, 27.



warunkiem dla wszelkiej moralności i obroną cnoty czy
stości. Dlatego trzeba tę uczciwość we wszelki sposób 
wzmacniać, i bojaźń przed wszystkiem, co szkaradne 
i obrzydliwe, troskliwie pielęgnować. W ten sposób za
chowa się młodzież daleko pewniej od występków pod 
względem czystości, niż przez pouczanie jej o tajemni
cach ciała ludzkiego, jak  tego po dziś dzień różni nau
czyciele moralności żądają. A chociażby ich rady po
chodziły z najlepszej intencyi i najlepszych zamiarów, 
to jednak trzeba się sumiennie zastanowić nad tern, czy 
nieznajomość tych rzeczy nie strzeże daleko pewniej od 
grzechu, niż pouczanie choćby najostrożniejsze, i czy nie 
jest daleko niebezpieczniej obudzać w młodocianych du
szach uczucia i wyobrażenia, które zbyt łatwo utkwią 
we wyobraźni młodzieży i stawaj ą się przyczyną do 
pokus przeciwko czystości.

Wyobraźnia jest siłą ducha, która może działać dla 
człowieka bardzo zbawiennie, ale też i nader zgubnie; 
w niej mieści się jego szczęście i nieszczęście. Dlatego 
trzeba nią dobrze kierować i czystą ją  zachować. Jak 
błękit niezachmurzonego nieba serce rozwesela i duszę 
i zmysł człowieka do góry podnosi, tak też i wyobraźnia, 
dobrze kierowana, okrywa życie duszy niby sklepienie 
niebieskie, w którem się jego piękność i czystość odbija. 
Ale ta  niezachmurzona czystość musi być dobrze strze
żoną; trzeba oddalać chmury, żeby tego nieba nie zaćmiły. 
Wyobraźnia sprawia duszy największe niebezpieczeństwa, 
bo w niej odbija się, jak  we zwierciedle, dobre i złe, 
szlachetne i obrzydłe. Mędrzec starozakonny nazywa po
żądliwość ogniem;1) z początku jest ona podobną do iskry, 
która tleje w duszy. Z ogniem trzeba ostróżnie się ob
chodzić, iskrę zagasić, bo inaczej może powstać wielki 
pożar, a nikt nie może naprzód powiedzieć, gdzie się 
ogień skończy. Tak też i wyobraźnia człowieka jest 
nader drażliwą i zapalną. Jak  łatwo mogą w niej po- i) *

wstać przedstawienia i obrazy, które życiu duszy zagra
żają! Dlatego trzeba nad wyobrażeniami w swojej duszy 
pilnie czuwać, ażeby się nie zapełniała obrazami, które 
pożądliwość wzbudzają. Aby zapobiedz temu niebez
pieczeństwu, jest rzeczą bardzo ważną, iżby duch zawsze 
był zatrudniony. Siły duszy zawsze chcą być czynne; 
jeżeli nie dajemy im sposobności do zajęcia się dobrem, 
to służą złemu. Nic przeto nie jest zgubniejsze jak 
próżniactwo, i z tej przyczyny próżnowanie jest naj
większym wrogiem czystości, albo jak  Mędrzec w Sta
rym Zakonie powiada: „Próżnowanie uczy wiele złego.Ml)

Daleko ważniejszą atoli jest rzeczą, aby wre wyobra
żeniach swoich zajmowano się zawsze rzeczami dobremi 
i czystemi, tak iżby dla przedstawień grzesznych w du
szy nie było miejsca. W tym celu trzeba przedewszy- 
stkiem ustawicznie pamiętać na obecność Boga i żywo 
ją  sobie przedstawiać. Na niego powinny być zwrócone 
nasze myśli; Nim mamy się zawsze zajmować. On jest 
świętością nieskończoną; obcowranie z Nim uświęca nas 
i zachowuje od grzechu. „Z świętym święty będziesz, 
z wybranym wybrany będziesz.“2) Bóg jest pięknością 
nieskończoną; gdy oczy nasze na Niego patrzą, to nie 
zaślepią nas wrażenia przemijającej piękności ziemskiej. 
Przed Nim i z Nim chodzimy w światłości; w obec 
niej znikają ciemne, brudne obrazy, niby strachy nocne, 
a jasność wiary oświeca naszą drogę; Jest to prawdą, 
że nasze własne niższe pożądliwości już same od siebie 
nam nasuwają wyobrażenia nieprzystojne, a różne rzeczy 
w tym świecie powiększają te pokusy, które na duszę 
oddziaływają. Jednakowoż mogą i muszą one zostać 
zwyciężone przez to, iż im się przeciwstawia niew7ysło- 
wioną piękność rzeczy wyższych, nadziemskich. Tych 
jednak nie znajdujemy wr sobie samych, znajdujemy je 
w religii. Ona wprowadza nas w świat wyższy, który 
nas do góry ciągnie; ona jest bronią przeciwko światu

i) Syr. 33, 29.
*) n. Król. 22, 27.



zmysłowemu, który dąży ku dołu. Bez religii przeto 
wszelka walka o cnotę czystości i niewinności jest już 
z góry beznadziejną i daremną. Żądze przemawiają do 
zmysłowego człowieka w sposób daleko przyjemniejszy 
i zrozumialszy, niż wszystkie najlepsze przestrogi i rady; 
a wpływy stosunków doczesnych na człowieka są o wiele 
potężniejsze, niż wszystkie mądre nauki ludzkie.

Sama tylko religia posiada dostateczną moc, aby 
uskromić należycie pożądliwość, a jedyna wiara, która 
stoi na fundamencie przykładu i nauki Jezusowej, zdoła 
człowieka pobudzić do życia wyższego, które w Bogu 
znajduje swój cel i koniec. Chociaż człowiek już z na
tury uczuwa jakiś pociąg do życia obyczajnego, to jednak 
ten popęd je st za słaby, niestały i niepewny, aby mógł 
stale pożądliwość opanować. Tylko względy na świat 
nadziemski udzielają potrzebnej siły, aby zachować ten 
najdroższy klejnot czystości i niewinności. Przedstawmy 
sobie przeto jeszcze kilka źródeł, z których nasza wiara 
nas uczy czerpać tę siłę. Temi źródłami, które duszy 
udzielają siły i mocy do walki przeciwko pożądliwości, 
są przede wszystkiem modlitwa i Komunia święta.

ni.
Najmilsi dyecezyanie! Świat, w którym żyjemy, jest 

pełny pokus. Wszystkie rzeczy, które nas otaczają, dążą 
wspólnie do tego, aby nasze odpórne siły moralne osła
bić, a ku temu przychodzi jeszcze wrodzona nam skłon
ność do złego, owa przewrotność, która przez pierwszy 
grzech do nas się dostała. „Duch wprawdzie jest ochotny, 
ale ciało mdłe."1) Gdy jednak to jest prawdą, czyż zdo
łamy tedy zwyciężyć we walce przeciwko ciału? Zapewne, 
zdołamy to mimo tylu pokus, które nas otaczają, mimo 
słabości, która w nas mieszka, mimo przewrotnych skłon
ności, które usiłują nas opanować, mimo niestałości serca 
naszego i draźliwości naszej wyobraźni, mimo wszystkich 
złych nawyknień, które się do nas wkradają, mimo na-

x) Mar. 14, 38.

szej ustawicznej chwiejności między powinnością a po
żądliwości — zdołamy opanować siebie samych i całe 
życie swojej duszy. „Czuwajcie a módlcie się, abyście 
nie weszli w pokusę."1) Tak naucza nas Jezus Chrystus 
i wskazuje tern na pierwszy środek potrzebny, by wy
walczyć i zachować sobie panowanie nad ciałem. Do tej 
walki potrzeba nam siły i mocy, a znajdujemy to 
w m o d litw ie .

Modlitwa jest podniesieniem człowieka do Boga. Przez 
modlitwę dźwigamy się ponad ziemię i przenosimy myśli 
i uczucia swoje na inny świat. Odrywamy się od tego 
nizkiego zmysłowego życia i podnosimy się wzgórę do 
życia nadziemskiego. Stawamy w obecności świętych 
duchów i bierzemy udział w ich życiu; a wzniesienie to 
pociąga i ciało za sobą do góry i wyzwala je od więzów, 
jakiemi to życie doczesne nas krępuje. W ten sposób 
oddala modlitwa od nas sposobność do grzechu i ułatwia 
nam ucieczkę przed niebezpieczeństwem. — Przez mo
dlitwę jednakże uznajemy zarazem też swoją zależność 
od Boga. Bez Boga nic czynić nie możemy,* 2) z nim zaś 
i przez niego wszystko. Bez jego pomocy nie jesteśmy 
w stanie zachować w sobie porządku, nie zdołamy zwy
ciężyć pożądliwości i trzymać jej w granicach od Boga 
naznaczonych. Nasz Odkupiciel, który się stał człowie
kiem, znał dobrze ułomność natury człowieczej; przez swoje 
wcielenie przyjął i On ją  na siebie; stał się uczestnikiem 
wszystkich naszych słabości, oprócz grzechu.3) Ale że 
je  znał, dlatego napomina On nas: „Czuwajcie a módlcie 
się!"4) Mamy pilnie uważać na przewrotne, grzeszne 
ruchy naszej zmysłowości, jakoteż na zewnętrzne poku
szenia, które je wzbudzają. — Lecz samo poznanie nie
przyjaciela jeszcze nic nie pomoże; aby go zwyciężyć, 
nie wystarcza nasza własna siła moralna. Ku temu po

1) Mat. 26, 41.
2) Jan 15, 5.
8) Żyd. 2, 14 i 4, 15.
4) Mat. 26, 41.



trzeba nam nadprzyrodzonej pomocy; a otrzymujemy ją 
przez modlitwę. Bez modlitwy nie można żyć w czy
stości i niewinności. Modlitwa udziela nam tej siły; 
prowadzić życie anielskie, to jest owocem modlitwy. Że 
atoli nie modlimy się nadaremno, o tern poucza nas 
Pan Jezus; „Możecie prosić, o cokolwiek chcecie, i sta
nie się wam."1) On nie chce przecież, abyśmy zostali 
wzięci ze świata, lecz żebyśmy zostali zachowani ode 
złego;1 2) o to jedynie prosił On dla nas swojego Ojca nie
bieskiego. Święty Apostoł Paweł daje nam jednak to 
pocieszające zapewnienie, że Bóg nie dopuści nas kusić 
nad to, co możemy.3) Dlatego to Pan Bóg sam po- 
dawa nam w modlitwie broń, by zwyciężyć w nas tego 
nigdy nie śpiącego nieprzyjaciela naszego zbawienia 
Uciekajmy się przeto bez ustanku do naszego Zbawiciela 
na prawicy Ojca, ażeby nas, dopóki na tym świecie 
według woli Bożej żyjemy, od złego zachował. — Ucie
kajmy się do Najświętszej Panny Maryi, jego Matki naj
czystszej, ażeby swojem przykładem i wstawianiem się 
nas wspierała we walce przeciwko wężowi, w której 
Ona jest przewodniczką. Kościół zgromadza swoje dzieci 
pod chorągwią Maryi w kongregacyach Maryańskich, 
ażeby wr tej walce tern pewniej zwyciężyły. — Udawaj
my się do swego Anioła Stróża, który niewidzialnie nas 
broni od napaści złego ducha i chce nam dopomagać 
do życia anielskiego. Do takiego życia jednak uzdolnią 
nas mianowicie jeszcze drugi środek, to jest chleb 
anielski, który nam jest zgotowany.

„Jakże wielka jest dobroć jego. Pszenica rodzi mło
dzieńców a wino panny."4) Tę obietnicę Zacharyasza 
proroka wypełnił nasz Zbawiciel, gdy we wieczór przed 
swoją męką ustanowił Przenajświętszy Sakrament. Prorok 
ten widział w duchu zboże wybranych i wino rodzące

1) Jan 15, 7.
2) Jan 17, 15.
3) I. Kor. 10, 13.
4) Zach. 9, 17.

panny. On widział ów chleb i owo wino, które Pan 
Jezus w ów wieczór, przed dokończeniem swego dzieła 
odkupienia, wziął do rąk swoich i przez Apostołów swoich 
podał całej ludzkości. Słusznie przeto możemy jego 
słowa, które rzekł do setnika pogańskiego: „Ja przyjdę 
i uzdrowię go,**) zastosować do całej ludzkości. On przy
chodzi do nas, ilekroć przez usta kapłana mówi: „To 
jest ciało moje, to jest krew moja.* On chciał, żeby ta  
pamiątka jego śmierci ciągle się ponawiała aż do końca 
świata: „To czyńcie na moją pamiątkę.* Co jednak Pan 
Jezus tern chciał sprawować, to oznaczył On swojemi 
słowami do setnika pogańskiego: Ja go chcę uzdrowić. 
Ciało Jezusowe, które w Komunii świętej przyjmujemy, 
duszę naszą zachowuje zdrową. Podobnie jak  życia ciała 
nie można utrzymać bez pokarmu, tak też i nadprzy
rodzonego życia duszy nie można zachować bez tego 
chleba, który Pan Jezus dla nas zgotował. Dlatego 
mówi On: „Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam, jeśli
byście nie jedli ciała Syna człowieczego i nie pili krwi 
jego, nie będziecie mieć żywota w sobie.*2) „Ale kto 
pożywa tego chleba, żyć będzie na wieki.*3) Ten chleb 
niebieski utrzymuje więc życie duszy, i czyni ją  zdrową 
i silną.

Albo czyż może być inaczej? Któż to jest ten, który 
w Komunii świętej chce być pokarmem duszy naszej? 
To jest Syn Boży, który dla naszego zbawienia stał się 
człowiekiem. Cóż przeto otrzymujemy przy Stole Pań
skim? Otrzymujemy ciało Jezusa Chrystusa, jego Bóstwo 
i Człowieczeństwo pod postaciami chleba i wina. On je 
dnak był czystością samą; grzech nie miał w nim cząstki; 
w jego naturze ludzkiej panował porządek najdoskonal
szy. On był wzorem ludzkiej świętości. A to Ciało nie
pokalane łączy On w Najświętszym Sakramencie z na- 
szem ciałem i naszą duszą. Cóż będzie to Ciało w nas.

!) Mat. 8, 7.
2) Jan. 6, 54.
s) Jan. 6, 59.



skutkowało? Przedstawmy sobie, co skutkowało, gdy 
Pan Jezus za życia swojego ziemskiego jeszcze niem był 
okryty. Magdalena całuje jego nogi, a otrzymuje od
puszczenie i świętość. Na Piotra spogląda jego oko, 
a bywa wzruszony do łez pokuty. Zacheusz przyjmuje 
go do swego domu, a łaska i błogosławieństwo napełnia 
go. Chora niewiasta dotyka się kraja szaty jego, a bywa 
uzdrowioną. To działało Najświętsze Ciało Chrystusa, 
gdy chodził z niem po ziemi. Czegóż przeto nie może
my się spodziewać,5 jeżeli Jezus Chrystus z ciałem 
i duszą, z Bóstwem i Człowieczeństwem w naszej duszy 
spoczywa, z nami się zjednoczy, w nas żyje? Czyż 
nie musimy z Apostołem wyznać: „Nie ja żyję ale Chry
stus żyje we mnie?4*.1) Gdy samego siebie nam daje, 
azali nie da On nam także wszystkiego, czegokolwiek 
do zbawienia potrzebujemy? Czy jego Najświętsze Ciało 
przemienione, gdy On się dotknie naszego ciała i ze 
sobą je  złączy, nie udzieli nam siły i mocy, by wszystkie 
pożądliwości ciała opanować i na usługach duszy utrzy
mać? Widzimy przecież te skutki we wszystkich wier
nych chrześcijanach wszystkich czasów. Pokarm duszy, 
który nam Pan Jezus zostawił, objawiał swoją skutecz
ność zaraz w pierwszych chrześcijanach, którzy tym Chle
bem się posilali do krwawej walki za wiarę. Czyż On 
nie wzmocni i nas we walce o cnotę i świętość?

Ów setnik pogański jednak, do którego Pan Jezus 
chciał przyjść i syna jego uzdrowić, wzbraniał się Go 
przyjąć, bo się czuł niegodnym, aby Jezus wszedł pod 
jego dach.1 2) To samo mówi też wielu chrześcijan, któ
rych Pan Jezus chce nawiedzić w Komunii świętej. Jest 
prawdą, Kościół uczy nas tych pokornych słów i kładzie 
je  do ust naszych, gdy przystępujemy do Stołu Pań
skiego. Ale, czyż chce on nas tern odstraszyć? Nie, 
mamy tak mówić, abyśmy przez swoje uszanowanie, 
swoją pokorę i uwielbienie duszę swoją tak wielkiej

U Gal. 2, 20. 
2) Mat. 8, 8.

łaski uczynili godną. Mamy się mianować niegodnymi, 
aby Pan Jezus w miłości i miłosierdziu swojem nas 
godnymi uczynił. Czy atoli pokora ta ma się tak da
leko posuwać, iżby nas od przyjmowania Najświętszego 
Sakramentu wstrzymywała? Jezus przecież chce do nas 
przyjść, aby nas uzdrowić; my go potrzebujemy, aby 
zdrowie odzyskać. Nie wolno nam wprawdzie przyjąć 
Go niegodnie, by nie ściągnąć na siebie sądu i potę
pienia.1) Dlatego mamy się naprzód doświadczać, nim 
do jego Stołu przystępujemy.2) Mamy się bać, przyjąć 
jego Ciało Najświętsze niegodnie, ale jeszcze więcej po
winniśmy się bać, od niego się wstrzymywać.

To jest nauką Kościoła. Od samego początku napo
minał on wiernych, by Ciało Pana Jezusa przyjmowali, 
i udzielał im w pierwszych stuleciach Komunii świętej 
co d z ien n ie . Jeżeli później ta gorliwość u wielu chrze
ścijan ostygła, to on tego jednak nigdy nie pochwalał. 
Owszem Kościół przypominał sobie słowa Boskiego Go
spodarza: „Przymuś ich wnijść.“3) O tern napomnie
niu pamiętał on zawsze. Czyż nie słyszeliśmy go sami 
przed kilku laty z ust najwyższego Pasterza Kościoła? 
On przypomina nam, że jak  Izraelici mannę na puszczy 
codziennie przyjmowali, tak też i ta Manna dla duszy 
codziennie ma być pożywaną. On naucza nas, że sama 
prośba w modlitwie Pańskiej: „C hleba naszego po
w sz ed n ieg o  daj nam dzisiaj", nas obowiązuje do naj
częstszego przyjmowania Komunii świętej, ponieważ we
dług nauki Ojców Kościoła przez te słowa nie tak 
chleb cielesny mamy rozumieć, jak  raczej chleb eucha
rystyczny jako pokarm dla duszy naszej. Jest to więc 
życzeniem i pragnieniem Ojca świętego Piusa X, aże
by wierni Komunię świętą często i, o ile tylko można, 
codziennie przyjmowali. Ojciec święty Pius X, który 
w zastępstwie Chrystusa pasie jego owieczki, patrzał

1) I. Kor. u , 29.
2) I, Kor. 11, 28.
3) Łuk. 14, 23.



do serca swego Mistrza Boskiego i usłyszał jego głos, 
jak i się odezwał przy ustanowieniu tego Najświę
tszego pokarmu: „Pożądaniem pożądałem pożywać tej 
wieczerzy z w am i."1) Namiestnik Jezusa Chrystusa pa
trzy na świat i musi spostrzegać, jak  bezbożność i ozię
błość coraz więcej się rozszerza, jak  serca ludzkie 
obojętnieją i obumierają dla Boga i nieba. Widzi, jak  
niemoralnosć i rozpusta się mnoży, a ludzi gubi i niszczy 
na ciele i na duszy. Dlatego przypomina on dzieciom 
Kościoła słowa Jezusowe: „Ja chcę przyjść i udrowić 
go“, i chce je  zaprowadzić do owej świętej wieczerzy, 
którą Zbawiciel nagotował na posiłek dla słabych i na 
lekarstwo dla chorych. On życzy, ażeby w sz y sc y  do 
Komunii świętej przystępowali nie tylko w czasie wielka
nocnym, lecz często, a nawet, o ile tylko można, co
dziennie. On żąda tego co najmniej od tych, którzy 
dążą do doskonałości, i spodziewa się, że wypełni się to, 
czego on najgoręcej pragnie, iżby wszystko się odnowiło 
w Chrystusie. — Święty sobór Trydencki nazywa Ko
munię św. lekarstwem dla każdego grzechu. A przede- 
wszystkiem jest ona też lekarstwem przeciwko owemu 
grzechowi, który w oczach Boga i ludzi tak je st szka
radny, że ani nie ma być mianowany! Jaką czystością 
odznaczali się pierwrsi chrześcijanie, gdy wszyscy wierni 
Komunię świętą jeszcze codziennie przyjmowali. Wszys
tek lud podziwiał i poważał ich dla ich czystego, święto
bliwego życia. A jeżeli dzisiaj tak koniecznie nam po
trzeba, posilać i wzmacniać ludzkość przeciwko jej naj
gorszemu nieprzyjacielowi, to nie można tego lepiej 
osiągnąć, jak  przez Najświętszy Sakrament, który jest 
ustanowiony na pokarm dla duszy, iżby mogła pro
wadzić życie w czystości chrześcijańskiej? Czyż potrzeba 
jeszcze goręcej i usilniej to napomnienie Najwyższego 
Pasterza Kościoła wam polecać?

Najmilsi dyecezyanie! W księdze Objawienia mówi 
Anioł Boży do świętego Jana: „Ja tobie powiem tajemnicę

sm oka."1) W zeszłym roku mówili do was wasi Arcy- 
pasterze o tajemnicy tego smoka, to je s t o wszystkich 
tych szkaradnościach, w jakich nieczystość za dni na
szych się objawia, i napominali was gorąco, iżbyście go 
zwalczali, gdziekolwiek się pojawi: czy to w nieobyczaj- 
nych książkach i pismach, czy to w niewstydnych obra
zach nowomodnych, czy w oknach wystawowych, czy 
w przedstawieniach teatralnych, czy też w którychkol- 
wiek innych plugawych przedmiotach, które dzisiaj tak 
mnogo dla zysku bywają wyrabiane. Z tą walką prze
ciwko nieczystości połącznie jednakowoż też pielęgno
wanie prawdziwej moralności. Szanujcie i zachowujcie 
mianowicie czystość i niewinność serca, tę najpiękniej
szą ozdobę człowieka. Wypełniajcie we waszem życiu 
radę świętego Pawła: „Bracia, cokolwiek jest prawdzi
wego, cokolwiek wstydliwego, cokolwiek sprawiedliwego, 
cokolwiek świętego, cokolwiek przyjemnego, cokolwiek 
sławnego, cokolwiek jest cnotą, cokolwiek chwałą kar
ności, to obmyślajcie."2)

Niech wam błogosławi Bóg wszechmogący, Ojciec f  
i Syn f  i Duch Święty f. Amen.

Dan we W ro c ław iu , dnia 6 stycznia 1910 r.

Jerzy, Kard. Kopp,
Książę-Biskup wrocławski. * *)

*) Objaw. 17, 7.
*) Fil. 4, 8.



Przepisy postne
dla dyecezyi wrocławskiej i delegatury.

-------- cj-.-Śs--------

Na mocy upoważnienia otrzymanego od św. Stolicy 
Apostolskiej rozporządzamy, aby, co się tyczy zacho
wania postu i abstynencyi, aż do przyszłego posta
nowienia obowiązywały następujące przepisy:

I. Nakazane dni postne ze ścisłą abstynencyą 
(wstrzymaniem się od mięsa), w które wolno 
tylko raz na dzień się nasycić a pożywanie 
mięsnych potraw zupełnie jest zakazane, są na
stępujące:

1. środa popielcowa i trzy dni ostatnie Wielkiego 
Tygodnia;

2. piątki suchedniowe i piątki w czasie Wielkiego 
Postu i Adwentu;

3. wigilie przed Bożem Narodzeniem i Zielonemi 
Świątkami.

II. Nakazane dni postne bez ścisłej abstynencyi, w które 
wolno tylko raz na dzień się nasycić i równo
cześnie jeść mięso, są następujące:

1. wszystkie inne dni Wielkiego Postu nie wy
liczone pod nr. I. z wyjątkiem niedziel;

2. środy i soboty suchedniowe i środy adwentowe,
3. wigilie Wniebowzięcia Najśw. Maryi Panny; 

św. Piotra i Pawła i Wszystkich Świętych 
(i św. Jana Chrzciciela w mieście Wrocławiu).

Dotychczasowego zwyczaju panującego w dye- 
cezyi, że oprócz obiadu dozwolony jest jeszcze mały 
mięsny posiłek w dni postne wyliczone pod nr. II. 
1 do 3, wolno się trzymać także na przyszłość.

III. Jedynie abstynencyą bez postu obowiązuje: we 
wszystkie inne piątki całego roku, w które nie 
przypada święto nakazane.

IV. Obowiązanym do abstynencyi jest każdy od 7 roku 
życia aż do śmierci, do postu od 21 do 60 roku 
życia.

Wojskowi, podróżni, oberżyści, służba u nie
katolików, jako też wszyscy, którzy zmuszeni są 
jadać w oberżach albo potraw sobie sami dobie
rać nie mogą, obowiązani są do abstynencyi tylko 
w Wielki Piątek.

Jednakże podróżni i ci wszyscy, co nie mają 
własnej kuchni, winni się wstrzymać także we 
wszystkie inne dni abstynencyjne od mięsnych 
potraw, skoro równie łatwo i tanio w oberżach 
mogą dostać potraw postnych.

V. W każdy dzień postny czy to z abstynencyą lub 
bez abstynencyi wolno używać tak, jak  w dni 
abstynencyjne bez postu (w piątki), potraw z mleka 
i jaj przyrządzonych, stopionego tłuszczu (smalcu), 
masła sztucznego i z wyjątkiem Wielkiego Piątku 
także rosołu (bulionu).

VI. Mięsa i ryb równocześnie nie wolno używać we 
wszystkie dni postne połączone z abstynencyą lub 
bez tejże, i we wszystkie niedziele Wielkiego Postu.

VII. Wszystkich księży proboszczów i spowiedników 
upoważniamy do udzielania dyspensy tym wiernym, 
którzy z ważnych przyczyn proszą o dalsze ulgi co 
do postu i abstynencyi. Wszelkie dyspensy i ulgi 
udzielone przez nas osobno w przeszłym roku, są 
ważne i w tym roku.

VIII. Wierni winni się starać, zasłużyć na tę łaskawość 
Kościoła przez hojniejsze jałmużny i podwojoną 
gorliwość w modlitwie, i mają każdego dnia, w 
którym używają tej dyspensy postnej, wzbu
dzić akty wiary, nadziei i miłości i odmówić 
jedno Ojcze nasz i Zdrowaś Mary a na intencyą 
Kościoła św. — Według możności powinni też złożyć 
osobną jałmużnę postną, którą i w tym roku prze
znaczamy dla stowarzyszenia św. Bonifacego. Jał-



mużnę postną mają Księża Proboszczowie przesłać 
do skarbnika tegoż stowarzyszenia.

IX. Przez cały tak zwany czas zakazany, to jest od 
pierwszej niedzieli adwentowej aż do uroczystości 
św. Trzech Króli włącznie, i od Środy Popielcowej 
aż do pierwszej niedzieli po Wielkanocy włącznie, 
zakazane są śluby i wesela. Również nie wolno 
urządzać zabaw publicznych ani tańców.

X. Ze względu na rozległość dyecezyi i na brak ka
płanów w wielkich i rozrzuconych parafiach prze
dłuża się czas Spowiedzi wielkanocnej i Komunii św. 
od niedzieli Starozapustnej aż do niedzieli św. Trójcy 
włącznie. Przypominamy także dawny przepis, że. 
św. Komunię Wielkanocną należy przyjmować we 
własnym kościele parafialnym.

Wielebnemu Duchowieństwu podaję oprócz tego do, wiado
mości, że Stolica święta wyraziła następujące życzenie:

„„Cum tamen qui in sortem Domini yocati sunt, 
verbo et exemplo ceteris praestare oporteat, Emi- 
nentiae Tuae erit curare, ut Sacerdotes tam saecu- 
lares quam regulares, Alumni Seminariorum, Com- 
munitates Religiosae et omnia Instituta utriusąue 
sexus sub immediata vel mediata Eminentiae Tuae 
jurisdictione existentia strictioris jejunii observantiam 
amplectantur, abstinendo a carnibus et a jusculo ex 
carnibus expresso in collatiuncula vespertina diebus 
jejunio absque abstinentia consecratis.““

Wielebne Duchowieństwo, przełożeni i duszpasterze w za
kładach klasztornych i zakonnych, jako też przełożeni semi- 
naryów zechcą się do tego wedle możności zastosować.

Dan we W ro c ław iu , dnia 6 stycznia 1910 r.

Jerzy, Kard. Kopp,
Książę-Biskup wrocławski.

Powyższy list pasterski ma być przeczytany z am
bony w obie ostatnie albo też w trzy ostatnie niedziele 
przed Środą Popielcową.

Dopiero po przeczytaniu z ambony wolno list ten 
ogłosić w gazetach.


